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TYPZIEŃ 


№ 39. 


OGŁOSZENIA 


Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpaltowego wiersza petitu, 

Za ogloszenia kilkakrotne po К.б 
od wiersza, 

Za róklamy i 


ologi, oraz ogło- 
szenia zagraniczne po kop. I2 


Zà ogłoszenia, reklamy 
logi ma 1-5 Stronie po kop 
аел, T kartki annoksen rh 


gnie oglosz. z języków 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


yja i Druka 


Redakcyja, Administrae 


U Seki 
Drukarnia, Introligatornia, 
Skład papieru i materyjałów 
piśmiennych 
M. Dobrzańskiego 
przy Redakcyi „Tygodnia” 

w Piotrkowie. obok Hotelu 

Wileńskiego. (0—3) 


Lekarz-Dentysta 
Narya Weinzieher 


przy Starym) 


zamieszkała 
w domu L. i 


rynku: Maryjskim (dawni 


„ Horawie: 


у, Uczucia 
agadka, którą st 
ziarna. wzeszły 

пу do niedawna, 
społeczna, 

ter jutro 
tą SĘ 


gri 


jakie wróżą 
plony y kiero- 
wana przez tych, co ujmą j 

Prasa zajmuje si 
ła kwost 


którzy mają COŚ 
do pówiedzóni Kotas u o sobie i o swo- 
ich rówieśnikach. 

W tych usiłowaniach zajrzenia do duszy 
i serca dzisiejszej młodzieży przebija jakiś lęk, 
jakieś zwątpienie starszego pokolenia, kt 
po niewczasie spostrzega, że 
drogami prowadi 
że służyło 
w kąt z uczuciem zawodu, albo brało za 
ła okrzyki samolubów i małodusznych chwal- 
ców zdrowego rozsądku, trzeźwo: „ leków, 
mających odrodzić społeczeństwo. 

Sądząc z 
cyjalnych zakładów, 
gnie zdob, 


е 
niezawsze szło 
emi do wytkniętych celów, 
pod sztandarami rzucónemi dziś 


tetów i ара; 
dzis 


młodzie: 
wać wiedzę. Baczniej 


potrząsa jadnak głową: widzi viem, że trzy 
czwarte młodzieży zapisuje się na wydział 


prawny i medyczny, nieliczne zaś grono po- 
święca się matematyce i przyrodzie, że najwię- 
cej kandydatów jest do instytutu dróg i ko: 
munikacyj, a najmniej do sekcyj 
Należy spojrzeć prawdzie śmiało w oc: 
nasza młodzież mniej kocha wiedzę 
mniej garnie się do prawdziwego 
а więcej do stanowisk, zapewniających docho- 
dy i obiecujących karyjerę. Większość studen- 
tów spogl 
a па uniwersytet, jak na przykrą drogę, pro- 
wadzącą 10: odleglejszego celu, jakim jest pa- 


la na naukę, jak na dojną krowę, 


tent. Spotykamy wprawdzie piękne wyjątki, 
ale, niestety, ogół młodzieży uczy się dla chle- 
ba, dla dla zaspokojenia próżnoś 


ale nie z zamiłowania. Nie wińmy jednak tyćli 
młodzieńców, bo rozplenione pośród nich ka- 
stwo w nauce jest wypielęenowane 

й nas zajmuje wiedza, 
oderwana od ko ulnych? Czy in- 
teresujemy \ uczonymi i ich pra- 
саті? Czy robimy cokolwiek, 


przez nas & 


aby nłatwić im | 


rnia „Tygodnia mie: 
w prawej oficyn 


| badania? 
niewierkę пал! 
czyźnie? 

Wszys a to 


lzimy о 


\ istotnie, 
nie kończyli uniwersytet; 
dzieńca, 


naprawdę t 
odpowiedzi, 
«kursów.» 


Z 


dru 


tent zna 


się, gdzie sta 
np. inżenier 
mü poprostu: weź 
znasz się na r 
ne miejsce, 


stopień naukowy. 


sto mare 
lekceważąco szlachci 
— Dlaczegóżby: nie 
W takim r; 


Oh, przepraszamy- 


patent. My 


nazyjum, a nasi 


ере do 


dostał «dyplom» 
dę korzystną, 
| кас 


bardzo do s 
Nie rozdziel 


аўшу więc 


i obojętność 
ташу. 


Jaki p taki plon. 


iew, 


ie 
ca r. b. 
mysłowy znacznym 


obłożyła nas: 
cięż 


akcyję. prościej mówiąc. 


піс а nie 


nie na zasadzie teg 
ale z tego, 


wania 
patent. 
Ma? a więc wsz! 
ramy przed nim drogę do kar 


taki pan miał w głowi 
mowanych 
strony 


ludzi prawdopodobnie wy 
własną pracą i zdolnościami: 
| dlatego tylko, 

ikże inaczej dzieje się 


czy, 


Czy możecie mi panowie wydać 
-pyta w uniw 
st—odpowiadają mu. 


A mój stangret dostanie dyplom? 


ie proszę ta 
doktorskich patentów moim dwom koniom. 
odpowiadają 

ale my udzielamy dyplomów tylko... 

To, co uważamy za złośliwą anegdotę, 
uchodziłoby za nie podobnego w Niemczech. 
bo tam nikt nie uznaje za powagę pierwszego 
lepszego dudka dlatego tylko, 


dziemy mu w głowę od czwartej kla 
-bo «dyplom» 
honoraryja lekarskie i adwo- | 


zmateryjalizowaniem młodzie: 
śród niej ideałów, wzrostem y 
ią na sprawy ogólne, 
samiśmy w nią wpajali takie poglądy. 


między innemi opłatę na każdą oddzielną 
na każdy гас ШЕК any zag! 


nie patrzymy obojętnie na po- 


uczonych na ob- 


nie obchodzi 
umysłowych kwali- 
co oni 
yli lub 
mło- 


as 


końc 
pytamy 


czy 
nie 


atwie- 
choćby 


па 


Ц 
którz 


teonych, 
zdobyli wied 
patentów. 
w Niemczech, albo 
tam tyle, co cen- 


nikomu nie przyjdzie na myśl 


cy się o posadę 
pńczył study, Po- 
się pan Чо roboty. 
dostaniesz 


Przypomina to nam dawniejszego szlachcica, 
który, dowiedziawszy się, że 
niemiecki udziela dyplomów 
marek, pojechał własnym powozem, aby sobie 


kis uniwersy 
kilkadzi 


patent 


sytecie, 
Należy się 


pyta 


о wydanie 


Niemcy 
„ ООШ. 
nie 


że zdołał uzy- 
syna do gim- 
uniwersytetu, kła 
żeby 
а. po- 


zape 


A nauka? РИ! to-dobre dla magnatów! 
Szkoda tylko, że magnaci nie biorą tak 
a tego mniemania... 


obłudnie szat nad 
upadkiem pó- 
jerowiezostwa 
bo--powta- 


GH 
Nowa ustawa siemplowa. 


awa stemplowa, obowiązująca od 14 mar- 
at handlowo-prze- | 


rem. Nakłada 


| 


ona | jętności 


| rzenie 


się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
3 na parterze. 


Я 
za, sprzedany towar 10 kop. od 5 do 50 rub. 
40 kop. od 50 do 1,000 rub 
P znaczny: h tranzakcyjach stempel ten 


nie jest zbyt u ale przy sprzedażach 
w handlu ШҮ detalicznym, gdzie raclun- 
ki w przeważnej 1 

kilkadziesiąt rubli, 

wynos 5 О 


kową od КОШУШ u, 5 kop. 
od otrzymania pokrycia, a sto i stempla 
wekslowego 15 kop. od 100 rub.--blizko 10/0 


od sumy spi 

Jakkolwiek podatek ten obcia 
cę towaru, to jódnak y 
owania stempla na dostawcę, zmu 
wraz Z i względami konku 
stemplowej р 
`Кирсу też i pr А у, 
rozgałęzione stosunki, zmuszeni byli 
taki spósób opodatkowania, 
zynił zadość jepisom ustawy, ale 
i rednkował wy 

Ustawa mianowicie dożwala zawierać roczne 
umowy, w niezem oddzielnemi przepisami nie 
krępując stron, przy opłacie 40 kop. ód 1000 
rb. Wiele też firm handlowych i przemysło- 
wych zredagowało odpowiednie formularze i 
rozesłało je do podpisania swoim odbiorcom; 
przyjmując taką opłatę stempla siebie, 

Umowy te, ownie do określenia ustawy 
mogą być dwojakiego rodzaju: 

Jedne na nieokreśloną z góry sumę obrotu, 
opłacające z góry 1 rubla, z możnością do- 
kasowania w koń roku stempla, jakiego 
wymagać będzie sama obrotu, licząc po 40 
kop. od każdego t rubli, 


dażnej. 


Свкакохваву 


б 


Drugie-mogą być zawierane na sumę z góry 


określoną, a wtedy opłaca się całkowity stempel 
od sumy, na Јака, umowa została zawartą. 
Gdyby przy takiej umowie oznaczony z góry 
obrót okazał się w końcu roku więk, 
rub, wolno stronom samym dok 
nale umowy markę 40 kop., pr 
jednak t wymaganą ilo 
i skasową „może tylko rejent lub 
władza m Wa. 

Z uwagi, że nieopłacenie 
obie strony 10-krotną opł 
hurtownicy urządzili książ 


па} iższa 


stempla kar 
wartości stempla, 
umów z grzbie- 


tami w ten sposób, że marki w podłużonej 
połowie dostają się na grzbiet i szemat, mający 
podpisać przez odbiorcę. W ten sposób 


obie strony mają dowód opłaconego podatku. 

Nowa ustawa stemplowa przy zastosowaniu 
w prakt ujawnia wiele wątpliwości, o wyja- 
śnienie których występowały komitety giełdowe. 
Nie w ko dotąd wyjaśnione zos „ dla 
tego też wiele firm ociąga się ze stosowaniem 
przepisów w praktyce, prawdopodobnie że 
szkodą dla siebie. 


EE 


Т łódzkich stosunków fabrycznych. 


Kilka dzie: alków lat ist lat istnienia przemysłu 
łódzkiego wpłynęło bezsprzecznie ná wytwo- 
całego zastępu zawodowców z: pośród 
polaków. 

Nie poprzes 


w 


gz 


ali oni tylko na zdobycia umie- 


praktycznej. lecz całe ich mnóstwo 
| kształciło się teoretycznie w szkołach specy- 


anica, jak w Millwzie, Akwizgranie 


2 


mw wi СЫТ, 


M 39 


Mitweidzie, Berlinie, Wiedniu i t. d. Mamy 
więc wyspecyjalizowanych w różnych gałęziach 
przemysłu pracowników, jak oto: tkaczy, przę- 
dzalników, bielarzy, drukarzy tkanin, kolory- 
stów farbiarzy i t. p. 

Słuszne tedy ździwienie pisze p. WŁ. Rowień- 
ski w «Kur. Codz.»— ogarnia każdego ze zwie- 
j h którąkolwiek z fabryk łódzkich, gdy 
e, jak wielu w nich znajduje się 
rozmawiających z robotnikami 


Nie mamy tu bynajmniej zamiaru narzucać 
fabrykantom łódzkim naszych przekonań, lecz 
chcemy zrobić niejakie zestawienie pewnych 
faktów, które aż nadto wymownie świadczą 
o tendencyjnej niechęci do żywiołu miejscowego. 
Weźmy przykłady. Pan X. jest skończonym 
Inikiem, kształcił się w i 
zalni we Franeyi 
ęć, Powodowany nostalgiją pow 
z najlepszemi świadectwami, gdyż niechętnie 
uwolniony został przez wł ela fabryki, 
cenił go jako zdolnego i dobrego praco- 
Po przybyciu do Łodzi pan X. przez 
roku poszukiwał mi bez skutku, 
go bowiem  uprzedzali cudzoziemcy. 

dostał się do jednej z U 
na pisarza w udziale przędzal- 


Wreszcie 
fabryk, 


lecz... 


Dyrektor tego oddziału, 
się stale na swego pisa 
o wakujące ті 
łowego, wy 


dyrektor obawia się współzawodnictwa, gdyż 
«pisarz» jest więcej od niego wykształconym 
fachowcem. 


pletnie uzdolniony tkacz daremnie 
wnika {Каш w Łodzi, a 
zmus; ny niepowodzeniem wyjechał do Peters- 
burga i dziś jest dyrektorem jednej z najwię- 
ch tkalni , 6168/40 się powaźnemi względami 


zwier 


Pan Z. majster tkacki zmuszony jest pra- 
cować w biurze powiatu; pan N. dobry przę- 
dzalnik wziąć się musiał do zajęcia agenta 


maszyn do s; 


setki, a zarazem wskazać cało 
mnóstwo fachowców fabrycznych pochodzenia 
tutejszego—dla braku n e odpowiednich, 


a; |tność, 


gdyż zajęte są przez cudzoziemców pracują- 
cych po kantorach, bankach i różnych inst 
tucyjach biurowych, піс. wspólnego z ich spe- 
cyjalnie zawodowem wykształceniem пів ma= 
jących. 

Zachodzi pytanie, zkąd ta niechęć do pra- 
cowników krajowych? Bezstromie rzecz biorąc, 
znajdą się może pomiędzy nimi” ludzie mniej 
zdolni i mniej pracowici; ale są także bardzo 
zdolni i sumienni, którzy wśród obeych zdo- 
bywają uznanie, a u siebie miejsca znaleźć 
nie mogą. 


Jedna z fabryk pabijanickich zatrudnia prze- | i 


ważnie polaków. Właściciel tej fabryki nie tai, 
że musiał zdziesiątkować kandydatów pol: 
nim dobrał ludzi podług swych wymagań: ale 
dobrał i obecnie ma pracowników krajowców, 
z których jest bardzo zadowolony. 

Dyrektorowie niemcy sprowadzają całe s 
regi swoich ludzi, oddając im lepsz 
w fabrykach. Сї też lekceważą żywioł miej- 
Ti i niedopnszczają gò do pracy zyskow- 
Fabrykanci powinni jednak wejrzeć 
т 10 i zmienić dotychczasowy system. 

Niech młodzież garmąca się do przemysłu, 
straciwszy na naukę i pieniądze, nie sie- 


dzi bez zajęcia, któremu się poświęciła, a przez 
lecz działa z po- 
czem 


to nie zniechęca się do prac 
żytkiem dla przemysłu krajowego, w 
poprzeć ich tylko może nie dzisi 
lecz szczera przychylność ze 
brykantów. 


—<PPEZ"— 2 
Z TEATRU. RY RY 


Dnia 19 b. m. rozpoczęło występy swe na 
scenie tutejszego teatru towarzystwo pp. Mo- 
Tozowi i Kupieckiego, przybyłe do nas 
z Częstochowy na sezon zimowy. Na pierwsze 
przedstawienie wybrano « 
znaną wesołą farsę; ale widocznie artyści р 
świeżo odbytej podr byli pomęczeni i sztukę 
edstawiono dorywczo, gdyż nie sz 
wą, z jaką powinny być grane м 
y, zwłaszcza francuzkie. W niedzi 
reabilitowano «Panią Wołodyjowską», 
odegrano bardzo dobrze. Wzmiankę dłuższą 
о tem przedstawieniu, © ile że zostało ono 
powtórzone w ubiegły czwartek (w chwili gdy 
«Tydzień» idzie jaż do cenzury), odkładamy 
do następnego numeru, a teraz nieco obszerniej 


em Ribadiera» |, 


zastanowimy się nad przedstawieniem wtor- 
kowem głośnej sztuki Hauptmana. 

We wtorek dnią 29 b. m. odegrano rozgłośny 
dramat Gerharta Hauptmana: «Furman Hen- 
szeb» (dlaczego nie Wożni Sztuka ta wy- 
stawiona w ostatnich czasach prawie na w 
stkich wielkich enropejskich scenach, po dwa 
kroć nagrodzona, odznacza się przedewszyst- 
kiem wielką życiową prawdą i dlatego -po- 
mimo zbyt rozwlekłej treści (akt 3 i 4) wy- 
jącej g i znużenie —pozostawia 
niczem niezatarte, silne wrażenie 
kuwa uwagę w Odwieczny temat 
małżeńskiej został przez Hauptmana 
kły sposób rozwiązany. 
konawszy się, iż zabłąkał się w 
na prostą drog gë nie trafi, a mogi 
w czystej niezabrukanej atmostei 
ię i i ta. Dzieje duszy Hen- 


niema {аш зай) ОНА wszystko ше 
rzeczywistością i to właśnie stanowi mistrzo- 
stwo Hauptmana. 
Przybywające do nas od lat kilku trupy 
dramat, czeniem rozumie się łó- 
ijy uwyczaiły nas do tego, iż każde 
ЫЫ AA było karykut ą tego, 
atego też z przyjemnością 
żniejsza trupa wy- 
а «Woźnicy Hen- 


ązała się z przedstaw. 
szła» weale zadawalniająco. 

Wożnicą Henszlem był p. Kupiecki i opraco- 
wał rolę swą bardzo starannie, owładnął nią 
zupełnie, były chwile w których kompletnie 
porywał cały—bardzo co prawda nielicznie za- 
pełniony —teatr. Warunki fizyczne dopomagały 
p. Kupieckiemu do zupełnego wcielenia się 
w е Henszla, którego sobie trudno inaczej 

re Р. Kupiec; кА odegrała rolę Hanny; 

pienia fizyczne nie pozwoliły J 
zdaje, na odtworzenie dokładne tej 
postaci; były jednak i tam sceny zupełnie po- 
prawni odegrane; p. В zupełnie do- 
olthera, a p. Bro- 

7 za to p. Zakrzewski 
jako Jerzy Bi kochanek Hanny, nie miał 
ani jednego momentu sz liwego, któryby 
mógł przekonać o jego talencie. Wcale ni 


córką Helmerskircha była p. Knapczyńska ў 


ЕЕЕ СКЕЧ 


2А ОВЕМ. 


(Dokończenie). 

Poszukałem go oczyma. 

Był sam i zbliżał się znowu do jakiejś gro- 
madki, złożonej z duchów naszego już wieku, 
co łatwo można było rozpoznać tak z miny 
jak ze stroju. 

— Teraz przecie trafił na swoich. Сї go 
zrozumią i przyjmą, bo w ich oczach to, co 
pan Wojski wielką zbrodnią mieni, małym 
grzeszkiem będzie się nazywać, a kto wie 
nawet, czy i tyle. My jesteśmy już wyrozu- 
mialsi na wykroczenia wszelkiego rodzaju, bo 
od czegóż prądy cywilizacyi, łagodzącej srogie 
obyczaje. 

"Так sobie monologając, śledziłem wzrokiem 
przyjaciela i zobaczyłem z podziwem, iż znowu 
został odtrącony. 

Z dziesiątek так jednocześnie wyciągnęła 
się doń z giestem, który łatwo dawał się 
tłomaczyć przez wyraz jeden: precz!... 

Z pogardą odwrócono się do niego plecami |z 
więc ruszył dalej krokiem coraz mniej pewnym, 
a ja, chcąc się wreszcie raz czegoś dowie 
podszedłem z mniejszą już obawą, bo tu kordy 
nie były w robocie, do tych, co go odepchnęli. 

Tutaj los czy traf posłużył mi szczęśliwie. 
Zaraz 2 brzega natknąłem się па drugiego 
kolegę, z którym kurs jeden na uniwersytecie 
my razem. 

Szczerze rad, z serdecznością dłoń mu ści- 
snąłem na powitanie, ale on mojej uciechy 
nie podzielił, 


АТ al—ziewnął przeciągie.—T wy 
tu już z nami? Bardzo mi przyjemnie. 


„|kim by się zatr 


Ha, wszyscy się tu kiedyś 
czymy, westehnąłem mimowoli. Ale powiedz 
mi proszę kolego, co to za jeden ten strojny 
ШШЩ który tu był: pi chwilą? 

a... al=ziewnął znowu.-—To wielki 
WE iec, a ja 0 takich rozmawiać nie lubię. 

-- Cóż on jednakże uczynił takiego? 

Bagatelkę, . а! Musicie przecie 
wiedzieć. Ale może wy już tego nie zwiecie 
podłości: Serwus... kłaniam uniżenie. 

Zawrócił się, a że we mnie płynie też krew 
nie woda, obrażon$, rozmowy przeciągać nie 
chciałem. 

Swoją drogą ciekawość paliła mię poprostu 
i bądź. co bądź postanowiłem w końcu trafić 
na takiego, co mi sprawkę kolegi opowie. 

А on tymezasem szedł wciąż, stercząc wsród 
tłumów, w grupy powiązanych, niby samotna 
palma, a gdziekolwiek pragnął się zatrzymać, 
wzgarda pchała go naprzód. 

Szedł smagany nią, jak rózgami, niepewnym 
krokiem poszukując, do kogo by mógł przystać, 

kim zamienić przyjazny uścisk ręki, gdzie 
spocząć po długiej, nurzącej wędrówce, przy 
аб. 

Aż w końcu się zdecydował i przystąpił do 
gromady odosobnionej nieco i ściśniętej w 
jedno wielkie koło. 

Były tam znać warstwy społeczeństwa prze- 
różne, pomięszane ze sobą zgodnie. Obok 
wykwintnej sukni, stał kubrak połatany, obok 
oblicza dumnego arystokraty, arogancka fizyjo- 
поша karyjerowicza, wyżółkła twarz złotego 
młodzieńca i ordynarne rysy by 
Słowem, było tam wszystko i zaraz pomyślałem: 

— No, jeżeli nie tu, to nigdzie już chyba 


mile przyjętym nie zostanie. To jakaś partyja 
kosmopolitów, nie wybredna, o ile na oko 
sądzić można о wyborze towarzystwa. Ci go 
już przecie potępiać nie będą, jakkolwiek cięż- 
ką popełniłby winę; a ciężką ona musi być 
istotnie, skoro go zmusza szukać sobie aż 
takich przyjaciół. 

A jednakże, o dziwy!... i ci, tak lekko tra- 
ktowani przezemnie, nie chcieli mieć go w 
swoim gronie. Swiadczyły o tem najwymowniej 
ściśnięte pięście, jakiemi go jednomyślnie po- 
witano. A Że te pięście, nie tylko ściśnięte, 
ale i w górę wzniesione, obiecywały spaść na 
dół niechybnie, więc nieszczęsny wędrowiec 
cofnął się czemprędzej i powlókł dalej złamany— 
а ја na widok ten kompletnie oniemiałem. 

— Co on mógł zrobić па Boga! że nawet 
tacy błotem nań rzucają? 

Pospiesznie zbliżyłem się do szanownego 
zgromadzenia, i na chybił traf zaczepiłem je- 
dnego z jego członków, о wyglądzie nader 
przyzwoitym. 

— Powiedz mi pan, z łaski swojej, spytałem 

ciekawie, za co odpędziliście tamtego ot czło- 
wieka? 
Bo my się z takim nie wdajemy—odpo- 
wiedział wzburzony.—Ja panie, choć na su- 
mieniu mam kasyjerów kilku, no, bo to moja 
specyjalność, ale do tego, co on zrobił, nigdy 
nie byłbym zdolny. 

— A cóż on zrobił? 

Zapytany spojrzał się na mnie nieufnie. 

— Ja panie, wyrzekł z dumą, żartować z 


. | siebie nie pozwolę. 


— A z kimże to mam honor? 
— Jestem Pawlak, do usług. 
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Z tygodnia na tydzień, 


W niedzielę przed południem wstąpiłem do 
jednej z tutejszych cukierni na szklankę her- 
baty i zaledwie przywitałem się 2 małomów- 
nym obywatelem, zatopionym w gazecie, gdy 
usłyszałem poza sobą pospiesznie rzucane py- 
tania kilku panów, widocznie stałych miesz- 
kańców przedmieścia Piotrkowa od samego 
urodzenia: «są już Kolce», «Kolce już są?», 
«czy Kolce już przynieśli», «prędko będą świe- 
że Kolce?» it. p. 

— A co? czy będzie co świeżego? zapytuje 
BE z boku. 

- Ach panie! panna X. ma być «ѕеШара- 
na» za ten kapelusz z piórami pawiemi: pro- 
sitem korespondenta «Kolców», by ją tam 
«wsadził», 

— Ja znów postarałem się «wstawić» do 
gazety «Kolców» tego konkurenta zprzeciwka; 
będzie mnie to kosztować, ale niech tam; po- 
każę mu, że go w gazetach орі 

- Dziś powinien być telegram z Piotrko- 
жауу «Kolcach» o kraweu winien mu jestem 
za jedno ubranie i przejść mi nie daje ulicą; 
poprosiłem więc na kolacyję Iksa i «wyrżnął» 
do «Kolców» takie wiersze, że on ich popa- 
mięta — wyrecytował pan zę strojną w ręku 
czapką i w butach... na bakier. 

— «Kolce», jak widzę, stały się poc: 
pismem w Piotrkowie rzekłem, zwracaj 
do mego obywatela, 
odrzekł 


0d czasu gdy 
jawi tsze ko! 

ków mód tym względem j 

wem. W Radomiu naprzykład, 


gdzi 


łem, niema tego: ale bo też na 30 ud- 
ności jest tam 16 szkół miejskich, tu aś na 
85 tysięcy zaledwie 7; nie więc dziwnego, że |4 


tylu jest korespondentów do «Koleów». 
Długo rozmyślałem nad tem, co mają wspól- 
nego szkoły z korespondencyjami w «Kolcach»; 
dopiero ро; zy tutejszych panów korespon- 
dentów, zrozumiałem słowa szanownego oby- 
watela, Zygzak. 


Kronika Piotrkowska. 


— Koncert p. Uhotkowskiej, jaki miał 
miejsce w tutejszym teatrze dnia 21 wrześ- 


Posłyszawszy nazwiska wsławionego zbója, 
mimowolnie krok w tył uskoczyłem 


jeszcze przed wyjazdem 


nia — zapełnił po brzegi całą widownie do- 
borową publicznością, biegnącą posłuchać 
sympatyczną . śpiewaczkę, która tylokrotnie, 
swym dp Paryża, 
koncertowała tu wraz z innymi amatorami 
na różne cele humanitarne. Trzeba przyznać, 
że usilna praca p. Ch. za granicą pod Kierun- 
kiem p. J. Reszkiego nie była bezowocną 
ip. Ch. zdobyła rzecz wielką umiejętność 
śpiewu, metodę, na której jej cokolwiek da- 
wniej zbywało. Głos, zwłaszcza w wyższym 
rejestrze, silny i czysty; pianissima i nuty niż 
sze nieco słabsze. Nie wiemy jak ten 
wydałby się na większej scenie; na n: 
dnak wydał się aż nadto wystar Pan- 
na Władysława śpiewała: aryję z «Hrabiny», 
«Негой}айу» z Galla «Barcarollę», aryję z 
vallerii rusticany» i wiele piosnek swojski 
a kwiatami została formalnie zasypana. Podo- 
bna powódź kwiatów dostała się w udziale 
i pani Otto utalentowanej deklamatorce, 
wypowiedzenie głębokiego wiersza Konopnie 
kir, Sądem». Pani О. wypowiedziała jes: 
riersz Tetmajera «Na Anioł Pański» — 
m zdaniem nader trudną i nie nadaja 
е do głośnego wygłaszania, 
Akompanijowała do śpiewu nader umiejętnie 
i wprawnie pani Babicka, znana amatorka 
pianistka, za co równie jak i dwie poprzednie 
amatorki obdarzoną została wspaniałym bn- 
kietem kwiatów — «Kwartet smyczkowy» Hay- 
dna, 
«Qansonetta» 
Komżaka, w 
skiego, Gerbe 
go w prawdz 
Jeden z nich 


tego ostatniego i «Bajeczka» 
tonane przez panów Wł. Кай- 
Domańskiego i Malinowskie- 
wy zachwyt wprawiły slucha- 
s P WŁ Kański, j 8! 
pki Mm, i gdyby cl 


zajść by mógł bardzo 
wielu innych, «Alla 
ale jak grał ten 
at, 


daleko. Grał on, оргд 
Oracovienne» Statkowskii 
tylko może ocenić, kto s 
Wogóle Ко! z 21 września, wywarł jak- 
najprzyjemniejsze wrażenie na zebranej w te- 
atrze publiczności i, а oklaskom, wywoływaniom 
i sypaniu kwiatów nie była Końca. D j nam 
Boże więcej takich rozśpiewanych wieczorów 


«Pieśń bez słów» Mendelsona, a zwłaszcza | straci 


współudziałym łaskawym urozmaicić i uświet- 
nić mój koncert w dniu 21 b. m., mam za- 
szczyt złożyć niniejszem najserdeczniejsze po- 
dziękowanie; niemniej dziękuję sympatycznej 
mi zawsze publiczności Piotrkowa i całej jego 
inteligencyi za życzliwe przyjęcie, jakie zgoto- 
wała współkoncertantom i mnie samej pamięt- 
nego tego wieczora. Władysława Chotkowska, 


= Seminaryjum nauczycielskie w Piotr- 
kowie. W tych dniach w magistracie miejsco- 
wym odbędą się obrady w kwestyi utworzenia 
w Piotrkowie seminaryjum nauczycielskiego 
na mocy zezwolenia ministeryjum na otwarcie 
jednego takiego zakładu naukowego w gubernii 
piotrkowskiej. О ile nam wiadomo, miasto ma 
przeznaczyć na ten cel z funduszów miejskich 
20 tysięcy rubli. 

Nowe posady, Wskutek nowyċh prze- 
pisów o nadzorze SEC ynaryjnym przy rzeż- 
niach miej: d miejski postanowił 
utworzyć pr *źni miejskiej posadę jednego 
weterynarza miejskiego z pensyją 1000 rub. 
rocznie z dodatkiem 300-tu rb. na kos 
jazdów; nadto utworzone być mają dw 
mikroskopistów z pa ро 300 rb. го- 
nie. Posady te obsadzone zostaną bezwarun- 
kowo z dniery 1 stycznia r. p. Obowiązkiem 
mikroskopistów będzie wyłącznie badanie mięsa 
wieprzowego, 

— Wyścigi. W ostatnich dniach w magi- 


nia w kwestyi przeniesienia wyścigów pławień- 
skich do Piotrkowa, o którym to projekcie do- 
nosiliśmy w swoim ; decyzyję ostateczną 
odłożono do 1 października, w którym to dniu 
odbędzie się w magistracie miejscowym nara- 

ze „współudziałem вр nej delegacyi to- 
у igów. 
ајас wzmiankę zamieszczoną w № 37 
«Tygodnia, nadmieniamy, że plan terenu wy- 
ścigów został już sporządzony przez jeometrę 
przysięgłego p. Piaszczyńskiego, na koszt w po- 
łowie kasy miejskiej, w połowie kasy Towa- 
rzystwa, 

— Pożary. W nocy z dnia 24 na 25 b. m. 
miasto nasze nawiedzone zostało przez dwa 
pożary w zakolejowej dzielnicy, z których pier- 


w pustynnej głuszy naszego miasta. M. D. wszy wynikł z przyczyny niewiadomej, drugi 
| —(Nadesłane). Wszystkim Szanownym ama- | zaś, o ile można przypuszczać, wskutek pod- 
torkom i amatorom, którzy raczyli swym | palenia. 

c 
patrzących w swe bożyszeze, które z tem|Uchowaj Bożet.. bo po co on by miał takie 
wszystkiem nie miało do kogo przemówić i | głupstwo mówić, kiedy tu nikomu nic już nie 
siedziało pod kurhanem nasrożone, bezsilne, | potrzeba. 


Teraz dopiero wzmianka о kasyjerach stała 
się dlamnie’ zrozumiałą; a ponieważ na 
byłem właśnie kasyjerem, więc wobec specj 
ności szanownego Pawlaka, do dalszej z nim 
gawędki odleciała mnie jakoś ochota. 

— Przecie nie sposób, abym się ta w końcu 
nie dogadał z kim porządnie, mruknąłem, pu- 
szczając się za śladem wyklętego, który z 
głową na dół pochyloną, nie spoglądając już 
ni w prawo ni w lewo, automatycznie poruszał 
nogami, jak ktoś beznadziejnie zgnębiony. 

Aż naraz, po godzinnej może takiej wędrówce 


drgnął nagle, postać  wyprostował, odżył nie- 
ujrzał 


jako, rad znać ogromnie 
przed sobą. 

A tam, u stóp siwego karchanu, а 
duch szary, olbrzymi, ehmurny, jak niebo w 
noc burzliwą, 

Siwe, krzać 


z tego, со 


ste jego brwi, sterczały na- 
zczotkowaty, zjeżony, poruszał 
z zapadłych oczu wystrzelały 
i daj i wzgardy, a na odkrytej, wielkiej 
głowie przelatujący zefir igrał z trzema je- 
dynemi siwemi włosami. 

1 ten kolos również 
opuszczony!.. 

Tłumy go wymijały, poglądając ciekawie, 
a w spojrzeniach była klątwa, szyderstwo 
i zgroza. Czasami odłączał się osobnik nie- 
śmiiały i stawał pobożnym pietyzmem zdjęty. 
z bałwochwalczą czcią patrząc zdala, a lękając 
się przybliżyć. 

Т utworzył się z tego łańcuch postaci kornie 
w półkole schylonych, zachwyconym wzrokiem 


był sam—i on był 


ij samotne. 


Wpatrzyłem się weń i ja, zapominając o 
swym przyjacielu, 

Lecz ten roztrącił wał czcicieli, przekroczył 
śmiało liniję przez nich- utworzoną i z uśmie- 
chem pełnym zaufania, w dworskim ukłonie 
zgięty, podszedł do siedzącego, 

Со mu powiedział, nie słyszałem, ale na 
pierwszy dźwięk jego mowy, brwi jowiszowe 
samotnika zjeżyły się groźnie. Z jego oczu 
wybiegło spojrzenie pełne wzgardy i nienawiści 
bezgranicznej, a z ust sławnych z tylu mów 
parlamentarnych posypał grad wymysłów, 
poczynających się od słów: 

== Verfluchtl.. ty głupie polskie zwierzę! 

Łańcuch c; 
rażając w ten sposób swoją radość nii |. 
a ten со ją wywołał stał ogłuszony, niemy, z 
dworskiego nkłonu nie mogąc się wyprostować. 

W tej chwili uczniem lekkie dotknięcie i 
ździwiony zwróciłem się żywo. 

Przedemną % pół uśmiechem na skrzywionej 
twarzy stał Icek Oleander, mój dawny faktor 
do wszystkiego, wybladły, a taki cienki, że 
bez najmniejszej wątpliwości przez igielne 
ucho dałby się przeciągnąć. 

— А, Icek! zawołałem. 
miewasz? 

- Jak ja się tutaj mogę miwać? —wstrzą- 
snął rozpacznie ramionami. 

— No, albo co? 

- Jakto со?... Niby tu powie ktokolwiek: 
Icek, słuchaj, mnie trzeba tego lub tego?... 


I jakże się tu 


- A jednakże, gdybyś chciał, mnie mógł- 
służyć rzekłem z pośpiechem 


uradowany. 

Jego oczy nagłem błysnęły szczęściem. Wpa- 
trzył się we mnie czekając. 

— Nu, niech pan mó 
albo czego się dowiedzić?... Ja nie nie wezmę 
za fatygę —wyjąkał głosem drżącym. 

Ująwszy go za chude ramię, wskazałem 
palcem na mego kolegi 

- Radbym wiedzieć ogromnie, со on zro- 
i у go odtrącają... 
ł, Тека, już nie było. 
Jak glista gnat się i zaszył między 
tłumy; lecz niedługo tam siedzi: atem 
go znowu, tylko bardziej jeszcze skrzywionego. 

— Pan chce wiedzieć. co on zrobił?... Pfy! 
оп zrobił bardzo paskudny interes— wyrzekł, 
splawając na bok z obrzydzeniem. 

— (Gadajże! 

— On na karty, całych swoich pięknych 
dobrów, sprzedał bez musu hakatystom, splu- 
nał znowu Icek. 

Ohyda tego czynu podrzuciła mną w trum- 
nie, czem poruszone ochronne dzwonki, za- 
częły dzwonić alarmująco. 

Usłyszałem też zaraz stuk łopat, świadczący, 
że jestem odgrz my, a po niedługiej chwili 
prąd świeżego powietrza uderzył w piersi moje. 

Więc żyłem znowut. To całe szczęście, bo 
inaczej świat by się nigdy nie dowiedział, co 
zrobił mój przyjaciel. 


——ньхфнын=— 


Może gdzie lecić, 
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Pierwszy pożar wszezął się o godz. 9 m. 30 
w drewnianym nowym domu Sokołowskiego 
na przedłużeniu ulicy za młynem parowym. 
Pomimo gwałtownego ognia zdołano wszystkie 
sprzęty domowe zamieszkałych lokatorów ura- 
tować, dzięki szybkiemu przybyciu ТУ oddziału 
straży ogniowej i energicznej jego akcyi ra- 
tunkowej; oddział ten bowiem zająwszy poz 
cyję 0d strony podwórza nie dopuścił ognia 
do zabudowań gospodarczych. Od strony 520 
akcyję ratunkową prowadziły oddziały Ti 1 
inne zaś, przybyłe później na miejsce katastro- 
fy, czynnego udzialu w stłumieniu ognia nie 
brały. — Drugi pożar wynikł o godz. 3 w nocy, 
w oborze organisty Królikiewicza, na przedłu- 


słowa kapłana, przeszkadza pobożnym w słu- 
chaniu nabożeństwa 

Podobna niewłaściwość stanowczo nie po- 
winna -mieć miejsca; to też jest wielce pożą- 
danem, aby w czasie nabożeństwa w niedziele 
i dnie świąteczne, czyli od godz. 11-еј do 1 
w południe, ruch kołowy na rzeczonej ulicy 
wzdłuż całej posesyi więziennej stanowczo mógł 
być wstrzymany. 


== Pożądana taniość. Wpadł nam w rękę 
plan tutejszego teatru z cenami miejsc, -jakie 
pamiętamy płaciliśmy przed 20 laty przy wi- 
dówni niemal zawsze zapełnionej po brzegi. 
Oto owe ceny: loże parterowe 1, 2--rub. 8; 


żeniu tejże ulicy i szalał z taką siłą, że nie | lożć pierwszego piętra 1, 7 rb. 4; takież 2, 
zdołano nawet uprowadzić z obory 4 krów і 6—po rb. 3; galeryjowe 1, 2--po rb. 1 
jednego cielęcia, które zostały zwęglone. Po-|kop. 50; krzesła w loży № 4 —po kop. 75: 
mimo zmęczenia strażaków, oddział IV zdołał | krzesła w 1, 2, 3 rzędzie — po rb. 1: w na- 


przybyć dość szybko i zastawszy już w pło- 
mieniach eałą oborę i drewniany dom miesz- 
kalny, umiejscowił pożar i uratował zrąb. 
pożaru popełniono wiele kradzieży. 
co bardzo źle świadczy o mieszkańcach tam- 
зле) dzielnicy. Podczas: wjazdu na teren po- 
żaru, koło beczki ТУ oddziału pękło, wskutek 
czego straż poniosła pewne straty. 
Spalone nieruchomości ubezpieczone 1 


Sokołowskiego na 1300 rb., Królikiewicza 
na 700 rb. 
— Kradzieże. Wobec licznych kradzieży, 


jakie popełniono w ostatnich dniach w Piotr- 
kowie, naczelnik miejscowej policyi przedsię- 
energiczne środki i, przy pomocy niż- 
szych członków polieyi, zdołał ująć kilku spraw- 
ców kradzieży, znanych ptaszków, przybyłych 
do Piotrkowa z sąsiednich ognisk przemysło- 
wych, 

Hazard. Gry hazardowne, które coraz 
większy rozmiar przybierały, od jakiegoś cza- 
szkańcy Piotrkowa, którym cho- 
dzi 0 stronę moralną ludności tutej j—ode- 
tchnęli, Tymczasem ta hydra, która nas od 
czasu do czasu nie przestaje gnębić, tylko na 
chwilę się przyczaiła, aby nabrać większej si- 
ły i pewności siebie. Po kilkomięcznym wypo- 
czynku znów podniosła ona głowę w Piotrkowie 
i naraz w kilka punktach miasta objęła po- 
sterunek, Całe masy naiwnych, chcących lek- 
kim sposobem przyjść do pieniędzy. dają si 
łowić na piękne słowa graczy fachowych: (szu- 
lerów), lecą na oślep pewni wygranej i zo: 
wiają w karcianych norach ciężko zapracowa- 
ny grosz całotygodniowy, a nawet miesięczny. 
Wtorek 
tygodniowe dla szulerów, a jednocześnie rzeź na- 
iwnych lub ze słabym charakterem ludzi. 

Mamy nadzieję, że władza policyjna znów 
odnajdzie owe kryjówki i przewodników gry 
pociągnie do odpowiedzialności sądowej, jak to 
było w roku zeszłym. 


matorzy loteryi klasycznej srodze byli 
twieni wyjazdem pani Popen, która przez 
zereg lat obdarzała piotrkowian biletami; 
zdem jej ubyło w Piotrkowie losów 60. 
Jak nas jednak objaśniają świadomi rzeczy, 
kolektę po p. Popen, choć z mniej 
losów (20), siwej e 0. D. 


Ww obowiązuj 
wych przepisów, Mo urządzenia hygie- 
nicznego jatek, miejscowa komisyja sanitarna 
zwiedziła wszystkie tutejsze jatki i surowo 
nakazała poczynić radykalne w nich przerób- 
ki. Przepisy rzeczone—któreśmy w właściwym 
czasie drukowali w «Tygodniu» nakazują 
prowadzenie wody, lodowni, żelaznych haków, 
marmurowych blatów na stołach it. p. 

iewłaściwość. Podczas gdy w niedziele 
i dnie świąteczne licznie zebrani w kościele 
po-Dominikańskim (którego drzwi główne wy- 
chodzą na ulicę) słuchają kazania lub sumy, 
po ulicy w najlepsze kursują wozy ładowne, 
które tócząc się po sławetnym naszym bruku, 
sprawiają nieżwykły hałas, odbijają i 
nym echem nietylko w kruchcie koś 


się | do wnętrza, 


to dzień uprzywilejowany, to żniwo |o 


stępnych 3—po kop. 60; w dalszych rzędach 
po kop. 40; na balkonie: ро Кор. 50; па аш- 
fiteatrze ро kop. 25; galeryja numerowana — 
po kop. 20, nienumerowana po 15. 

Jak wskazuje rzeczony plan teatru, na 1-m 
piętrze vis-a-vis sceny była jedna wielka loża 
na 12 osób, a obok niej z obu stron po dwie 
mniejsze; dalej po obu stronach ku scenie szedł 
już balkon i dopiero przy samej scenie było 
ро dbu stronach ро 3 loże, jedna nad drugą, 
tak jak dzisiaj. 


— Osobiste. Budowniczy gubernijalny inży- 
nier architektury p. Nowicki powrócił z zagra- 
nicy i objął obowiązki służbowe. 


— Posada rejenta. Prezes sądu okręgowe- 
go piotrkowskiego podaje do wiadomości, że 
zawakowała P sada rejenta w m. Łodzi. Kan- 
dydaci wnosić mogą Тош do dnia 26 paź- 
dziernika. Tegoż dnia odbędzie się prawem 
przepisany egzamin. 

— Złoczyńcy. Przed dwoma tygodniami, 
gdy wszyscy chłopi ze Stanisławowa Lipskiego 
jechali z podwodami, a w chatupach zosta- 
same kobiety, d nieznani jacyś złoczyń- 
су pode do jednej z chat na skr wsi 
i, stukając do drzwi, zażądali aby im 
otworzono. Kobiecie, która odmówiła spełnie- 
nia ich żądania, zagrozili, że gdy im nie otwo- 
rzy, niebawem chatę podpalą. Jakoż podłożyli 
wkrótce z dwóch stron ogień i byliby się wdarli 
gdyby nie obawa, że gdy ogień 
zostanie spostrzeżony, pochwycą ich- nadbiegli 
na ratunek ludzie. Obawa ta spowodowała też 
ucieczkę łotrów. 

- Balon. Tydzień temu w miejscowości 
chawa gminy Kluki spadł balon z dwoma 
oficerami, którzy tegoż dnia wyjechali z pod 
Warszawy. W pośród mieszkańców tej miejsco- 
wości zapanowało niemałe ździwienie, 
usłyszeli naprzód głos trąbki w powietrzu, 
a następnie opuszcza ję <banię», u spodu 
której w koszyku siedzieli ludzie, a po ziemi 
wlokła się lina. Oczywiście nikt jej utrzymać 
nie mógł, aż dopiero jeden chłop uwiązał taków 
u drzewa. Po opuszczeniu się balonu i wyj 
sciu aeronantów, ludność oglądała każden szcze- 
gót znajdujący się w koszu pod balonem; naj- 
więcej jednak zadziwiał ją «piasek we wor- 


оз 


kach, przywieziony z daleka, jakby tutaj na |7 


miejscu lepszego nie było». Chłopi zacliwy- 
ceni w końcu zostali nagrodą, jaką otrzymali 
w postaci kilkunastu rubli gotówką, ża pomoc 
w przytrzymaniu balonu i za odwiezienie ofi- 
cerów wraz z balonem do Piotrkowa. 


— W Komorowie, pod Tomaszowem raw- 
skim spalił się wielki młyn parowy, własno |; 
ścią Eybuszyca będą 
jak nam donoszą —z dnia 19 na 20 b. m., 
w nocy: 

- Biblijoteka. Pani Emilija Rylska, wdo- 
wa po rz. r. st. $. p. Przemysławie Rylskim, 
właścicielka dóbr Badowe-Kłody pod Mszczo- 


nowem, ofiarowała Stowarzyszeniu rolniczemu ; 
w naszej gubernii biblijotekę, złożoną z kilku- |. 


set tomów dzieł rolnie 
mężu. Za tak wspaniały 


ych, pozostałych po ji 
dar Zarząd Stowarzy- 


lecz i w prezbiterium; hałas ów, PRUSA postanowił wyrazić ofiarodawczyni go- 


< listopada, w III 28, 29, 


ү. Pożar miał miejsce— Е 


rące podziękowanie na najbliższem zebraniu 
ogólnem. 

Superewizyja. W r. b, popisowi stawać będą 
w następujące dnie: w m. Łodzi w I rewirze 
16 listopada, w II 8 listopada, w III 2 listo- 
pada, w IV 28 października: w ул. Częstocho- 
wie w I rewirze 15 listopada, w II 6 listo- 
pada, w III 10 listopada, w TV 1 listopada, 
w V 28 października; w m. Rawie w I rewi- 
rze 6, 7, 8 i 9 listopada, w II 2, 8,415 
30, 31 października 


i 1 listopada. 

— Policyja łódzka dokonała szeregu rewi- 
zyj w piekarniach tamtejszych i wykryła mnó- 
stwo wykroczeń przeciwko przepisom о zdro- 
wotności. Winnych pociągnięto do odpowie- 
dzialności. 


Nowe progimnazyjum męzkie. P. Mie- 
czysław Rawicz-Witanowski, kandydat nauk 
historyczno-filologicznych, długoletni kierownik 
szkół 4-klasowych w Kole i Kaliszu oraz pierw- 
szy inspektor osady studzienieckiej, brat zna- 
nego archeologa p. Michała Witanowskiego, 
otwiera zd. 1 października progimnazyjum 
męzkie w Łodzi przy Składowej pod № 37. 

— Nauczycielem ekonomii politycznej w 

łódzkiej 6-klasowej szkole handlowej został 
adwokat przysięgły p. August Raubal. 
Ze szkolnictwa. Nauczycielką jężyka 
kiego w łódzkiem gimnazyjum męzkiem 
mianowaną została p. Olga Iwanow. Jest to 
pierwszy wypadek, którym kobiecie powierzo- 
no te obowiązki. 


Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi | zmiany, 
— Wikaryjusz Ша Krośniewice w pow. 
nowskim, Jós 1 Bakalarczyk, przeniesiony 
do parafii Wniebo w m. Łodź 
— Komisarzem II rowiru pol 100. 
wany został sekretarz kancelaryi policmajstra m. Eo- 
dzi, radca dworu, Michał Szatałowicz, 
а 


Z DALSZYCH STRON. 


= Trupy prowinoyjonalne. W nadchodzą- 
cym sezonie zimowym. prowincyja, oprócz Ło- 
dzi, posiadać będzie 7 dyrekcyj teatralnych, 
a mianowicie: Bolesławskiego w Radomiu, Fe- 
lińskiego w Sosnowcu, Kamińs! w Czesto- 
chowie, Morozowicza w Lublinie, Mareckiego 
w Płocku, Czapskiego w Kielcach i Leopolda 
Morozowicza і Kupieckiego w Piotrkowie. 


- Dyplom honorowy, Na wystawię paryz- 
kiej Stowarzyszenia buchalterów lungduńskich 
przyznano dyplom honorowy za podręcznik bu- 
chalteryi i rachunkowości handlowej p. Hen- 
rykowi Ohankowskiemu z Warszawy. 

— Z Warszawskiego Towarzystwa Ogrodniczego 
otrzymujemy następującą odezwę i z prośbą jej wy- 
drukowania: «Zarząd Towarzystwa Ogrodniczego 
Warszawskiego podaje do wiadomości interesowany 
że w roku przyszłym 1902-im z odsetek od kapi 
zapisanego przez Ś. p. Paulina Dąbrowskiego, wy- 
płacone zostaną przez Towarzystwo 2-im ogrodnikom 
dwie zapomogi ро 150 rb. każda, a to na warunkach 
następujących: 1) Wedlug dosłownego brzmienia 
ш, о zapomogi powyższe starać się mogą ogro- 
dnicy obarczeni wiekiem, lub ogrodnicy w służbie 
u właścicieli ogrodów, zasługujący na wsparcie przez 
zamiłowanie w ogrodnictwie a znajduja i 
nagłej potrzebie. Pie й 
dnicy którzy zajmowali się lub si 
nictwem. 2) Starający się o te zapomogi nadeszła 
pog adrósem "Towarzystwa, w Warszawie Bagatela 

‚ podania w których winni wymienić: krótki opis 
„ czem się zajmowali lub zajmują, warinki 
w jakich obecnie pozostają, wreszcie powód nagłej 
potrzeby, jeżeli takowy istnieje; 3) Do podań powimny 
być dołączone następujące dowody: wypis metryczny 
urodzenia (metryczka) z marką za 5 Кор. kopje 
świadectw służbowych i zaświadczenie о ubóstwie 
lub nagłej potrzebie, Podania i dwie ostatnie kate- 
goryje dowodów winny być poświadczone przez 

oby wiarogodne, np. przez dwóch obywateli ziem- 
za miejscowej рагай; 4) Zarząd 
żystwa przyjmować będzie podania do d. 31 
grudnia roku bieżącego poczem ро rozpatrzeniu podań 


kut- 
ostał 


i przyznania zapomóg, wypłaci takowe nagrodzonym 
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w d. 26 Lutego 1902r. jako rocznicę śmierci 
zapisodawcy. 


А 
ZEN 
Wiadomości ogólne. 


— Zmiana umundurowania uczniów gimnazyjum 
ma być w ten sposób przeprowadzona, iż bluzy 
czarne, lub szaraczkowe, t. zw. codzienne; 
będą nadal utrzymane, jedynie tylko mundury 
granatowe ulegną zmianie, а mianowicie: wy- 
pustki białe będą zastąpione przez wypustki 
ponsowe, galonek srebrny na kołnierzu zastą- 
piony ma być przez haft srebrny, nadto zaś 
mają być zaprowadzoue naramienniki poprz 
czne 2 wypustkami: ponsowemi. Na naramien- 
nikach tych mają być umiesze 
danego gimnazyjam. Forma czapek pozostanie 
ta sama, tylko wypustki białe będą zastąpione 
przez ponsówe. Zmiana projektowana jest od 
przyszłego nowego roku szkolnego. 


Za „Tydzień” 
czas składać prenumeratę 
(od 1 Października do końca Grudnia). Na- 
Teżność nadsyłać prosimy. pod adresem: Admi- 
nistracyi «Tygodnia» ае Piotrkowie, w domu 
K. Soczołowskiego. 

Członkowie Spółki Rolniczej gb. piotrkow- 
skiej, za których uiszcza nam prenumeratę 
Zarząd tejże Spółki — zechcą nadsyłać przed- 
piate kwartalną ea «Tydzień» рой naszym 
adresem lub adresem rzecznego Zarządn. 


% BIBLNOGRAFK I PRASY. 


— «ŚWIATOWIT». 
święconega archeologii prz 
pierwotnej kultury słowiań: 


ПІ tom tego rocznika, po- 
dziejowej i badaniom 
iej, został przez wydaw- 
ikim prenu- 
у», 2 licznych prac, zawartych w 
roczniku, wymienimy część pierwszą obszernie za- 
pracy Erazma Majewskiego p. 1. «Powiat 
pod względem przedhis уш»; Wan- 
jkiewicza — «Poszukiwania archeologiczne 
w pow. Lidzkim i Trockim gub, Wileńskiej»; w! 
cie znanego pracownika na polu krajo-i ludoznaw- 
stwa д-га Leona Rutkowskiego— eSzkielety i czaszki 
omentarzysk rzędowych ром. płońskiego, płockiego 
о». Gdyby nie p. Maryjan Wawrzeniecki, 
o śladach przeddzi jowych w okolicach 

piotrkowska świeciłaby, jak zwykle, 


Rawy, gub. 
nieobecnością. 

Na końcu rocznika ozdobionego szeregiem шар, 
planów i zdjęć z dawnych zabytków umieścił redaktor 
następującą odezwę. 

«Na każdem polu mamy w granicach kraju wiele 
jeszcze do czynienia i do zbadania; więc też i w 
dziedzinie archeologii przedi owej praca jest 
niezmiernie wdzięczna i rokująca obfity plon po- 
szukiwań naukowych. Nie możemy wprawdzie Ocz 
kiwać odkryć tak niezwykłych i głośnych 
nastręczają w starym Egipcie, Ал ;zej, 
choćby klasycznej Grecyi (choć takie nawet nie 
ха wykluczone, zwłaszcza w południowych dzielni- 
cach), jednakze możemy spodziewać cennych, 
przyczynków, gdy sobie uprzytomnimy, że eo naj- 
mniej з powierzchni ziemi naszej stanowi zupełnie 
jeszcze teron niezbadany. Depczeny obojętnie po 
skarbach naukowych, ukrytych w jej łonie, uszczu- 
plających się z każdym rokiem, z każdym dniem 
nawet pod niszczącym działaniem czasu, a z nim 
sprzymierzonych uprawy ziemi i ciemnoty ludu». 

eOdszukiwanie starożytnych zabytków i zaży 
wanie ich na korzyść nauki jest poprostu abowiąż- 
kiem naszym. Aby go spełnić, potrzeba naprzód aby 
się zwiększył szczupły zastęp miłośników przedmiotu 
we wszystkich sferach, ale zwłaszcza wśród ziemian 
i duchowieństwa wiejskiego. Trzeba, aby uznawano 

żność naukową dochowanych w ziemi zabytków 
i współdziałano z ludźmi mogącymi te zabytki wła- 
ściwie zużytkować. Таа prosty w każdej odurze- 
banej przypadkiem popielnicy spodziewa się znaleźć 
ukryte rby, rozbija tedy urnę i zamiasi pieniędzy 
znajduje trachę kości przepalonych. 

„Każdy wie, ile w ten sposób grobów niszczej 
bez śladu, a jednąk mogłoby być inaczej. i znaleźć 
па to radę latwo. «Już Kirkor twierdził, a ja sam 
przekonałem się, że lud nasz, spoglądający na 
archeologa nieufnie albo z politowaniem, nabiera 
dla zabytków archeologicznych poszanowania, gdy 
mu się wytłumaczy ich znacznie. Interesuje się 


пе inicyjały |” 


na kwartał ТҮ 


wtedy niemi szczerze i z niszczyciela staje się obrońcą. 
Na inieligencyi tedy wiejskiej spoczywa obowiązek 
doniosły i podstawowy ocalenia przedmiotów wy- 
kopanych w ziemi od zagłady z rąk nieoświeconych 
znalazców. Dalsze współdziałanie polega: a) na za- 
wiadamianiu archeologów o zauważonych zabytkach 
b) na udzielaniu wskazówek i chętnej pomocy аг- 
cheologom, gdy się zwrócą do nas z prośbą o po- 
zwolenie ną czynienie poszukiwań, e) na oddawaniu 


ków i gromadzącym w tym celu zbiory tychże. 
«Nieodzownym warunkiem takiego współdziałania 
musi być przekonanie, że niema tak błachych za- 


hytków, któreby wolno było lekceważyć. Nieraz w 
аца napozór najmniej zasługującym na 
uwagę, k cenne i to bardzo cenne wska- 


ynki naukowe. 


iem się liczby ludzi, rozumiejących 
bytków, zwiększ, jakomicie ilość 
naukowego; zosta) bowiem ocalone 


óstwo przedmiotów, któreb; 
zginęły, Rzec ież można śmiało, 
liczba miłośników wiedzy—ta potęga, Która, ла 
nam może Towarzystwa, działające gdzieindziej w 
cela ochrony zabytków starożytny 

«0102 zwracamy się do was, świaśli 
nasi nie паа żadnej nadarzającej się spo- 
sobno: e żadnem, choćby drobnem od- 


ADA 


i pozorna błahość przedmiotu. Każdy wasz przy: 
czynek zostanie spożytkowany dla nauki krajowej 
chciejcie tylko. a łatwo spełnicie swój obowiązek!» 

Oby slowa te, pełne gorącej miłości dla раш! 
tradacyi i zabytków przeszłości, znalazły jak najs: 
sze echo wśród czytelników. naszych. 

— «WISŁA», Znanego, lecz niedocenianego cza- 
sopisma ludo- i krajoznawczego, wyszedł zeszyt 4 
tomu XV—za lipiec i sierpień—i zawiera nastopu- 
[jące prace: Jerzego Twanowskiego— <Betlejki w pów. 
lidzkim, gub. wileńskiej»; W. Cieliomsl 
ту А. Kamienia»; Е. Majewskiej 
w pojęciach i praktykach ludu naszego»; Radliii- 
skiego = «Apokryfy  judaistyczno - chrześcijańskie»; 
St. Kościałko wskiógo — «Рів nilu dowe z pow. Sokól- 

St. Ciechanowskiego— «Pieśni ślązkie z oko- 
St. Sawickiej 
«Papaje a Wilamowicanie», wreszcie 
kle, dział” poszukiwań. 

W tym ostatnim dziale spotykamy odpowiedzi na 
kwestyjonaryjusz w sprawie czytelnictwa ludowego. 
Odpowiedzi te—jedne z niewielu, jakie wogóle na- 
desłano — zostały opracowane wkrótce po wyjściu 
kwestyjonaryjusza, wydanego, јак wiadomo, з przez 
р. Z. Wasilewskiego i A. Potockiego. Wśród nich 
jest jedna, mogąca z wielu względów służyć za wzór: 
opracował ją nader szczegółowo i starannie р. К. 
Radosławski (Kaz. Krauz), który włedy właśnie po 
ukończeniu gimnazyjum spędzał wakacyje w Orańsku, 
w okolicy Radomia, 

a 


ROZMAITOŚCI. 


— Ze wspomnień skazańca! Czyta- 
my w raju»: «Jakie wypadki zdarzają się w zna- 
nej z humanitarnych poglądów Francyi przy postę- 
powaniu z przestępcami zesłanymi do ciężkich ro- 
bót, świadczy opowiadanie, wyjęte z drukowanych 
wspomnień ułaskawionego skazańca. Były ksiądz 
Sublier odznaczał się takiem osłabieniem fizycznem, 
że nie mógł wykonywać robót. Wtedy odesłano go 
do robót leśnych. Dozorca, chcąc zachęcić po do 
pracy, przywiązał go zupełnie nagiego do drzewa 
w blizkości mrowiska; ciało wysmarował mu jakąś 
słodką cieczą i oddał na pastwę wielkich mrówek 
miejscowych. Dopiero wieczorem wyzwolono Sublie- 
ra z katuszy, prawie nieżywego i zupełnie obłąka: 
nego. Wielu dozorców bez powodu strzela do de- 
portowanych, częsta każąc im poprzednia wykopać 
grób dla siebie. Bez powodu sadzają do specyjal- 
nego więzienia, gdzie niema ani światła ani po- 
wietrza, „przyczem wielu „przestępcom przykuwają 
nogi do ścian: ich możności ruchu. 
nchomionym jedzenie 
д ie, dostać go 
ręką. Skazani niejednokrotnie skarżyli się 
do ministeryjum kolonij bez skutku.. Antor artykułu 
nazwiska», 


Dozorca Bomini 


wego iasku opowiada bramin swoim uczniom rak 
o stworzeniu kobiety: 

ziemia utworzyła się już z ognia wielkiej 
góry i brahma stwożył mężczyznę, spostrzegł, ze 
do rozporząd зліз materyjał, Z0- 
Dokąd tylko zwrócił spojrzenie 
w przestrzenie świata, nie mógł już nigdzie doj: 
rzeć żadnego stałego, trwałego elementu, gdyż 
wszystkie rzeczy zostały już przy dziele tworzenia 


przypadkowych znaleźnych (bądź bezinteresownie, bądź | Zi 
zwrotem-kosztów) osobom zajmującym się badaniem | ż 


Ч С JA manyi 


spotrzebowane. A przecież brälima musiał dodać 
mężczyźnie kobietę za towarzyszkę, istotę, której 
jego istnienie potrzebowało, aby: «kochając, sam 


siebie mógł odnawiać». 

W głęboką zadumę popadł brahma i rozmyślając 
siedział długie dni w kielichu kwiatu lotosu. W 
szcie rozwarły się mlecznobiwłe liście i brahma 
wyszedł na świat, poszukując i zbierając wszystko, 
co potrzebnem mu było do uformowania, kobiety. 


wawy. Na brzegu Gangesu wziął wysmukłość 
ię na wodzie kołysały, 
je zabrał smętny, 


a z kwiatów, które 
aksamitność liści. бап 
wzrok. Do tej dziwnej mi 
irznych rzeczy dodat brahma tr 
twardość dyjąmentu, próżność pawia, 
du, ciepło ognia, -zinmo nieza i okruc 


ny, 


grysa. Potem wszystko (0 owinął w 
chu, jaki otacza szyję рака i pr 
swemu dziełu z zadowoleniem. Ale w 


że wiele jeszcze brakowało do doskonałości. 
więc. z nieba wesołość promienia słonecznego, nie- 
chmur, а potem р yczynił no- 
tocie gadatliwość sroki i gruchanie gołębia. 

Tak wyposażona kobieta została mężczyźnie przy- 
prowadzona ijako podarok mu oddana, 

Przez cały tydzień zatrzymał оп podatek, 
lem pobiegł do brahmy i rzekł: 

— Panie, nowa istot, którą mi podarowałeś, 
zatruwa mi ie. Zabiera mi kosztowny czas, ma- 
rzeka cały dzień, nie może nigdy milczeć, skarży 
się wiecznie, iż jest cierpiącą. Proszę cię, weź ją 
sobie napowrót. Nie mogę z nią wytrzymać, 

Chętnie zabrał brahma kobietę napowrót i uwol- 
nit od niej mężczyznę. 

Ale zanim drugi jydzień upłynął, 
przed tron brahmy і mów 
Życie moje jest puste, odkąd odebraleś 
swój rozkoszny podarek. Nie mogę zapomnieć, 
ondówntie опа przed memi oczami tańczyła jak 
śni. Moje seree tęskni za jej 
а moje usta pożądają dot- 
ia jej miękkich wlosów, 

Milcząc, przyniósł brahma kobietę z promienia 
słonecznego: na którem wyczekując, siedziała, i od- 


а po- 


przyszedl on 


mi 
jak 


kni 


ле 
KAC Ale radość trwała trzy dni zaledwie. 
mując ręce, pobiegł mężczyzna do brahmy, 
wającego na kwiecie lotosu: 

— Panie, zbłądziłem, prosząc cię byś mi oddał 
kobietę. Przez le trzy dni poznałem, że sprawia 
mi ona więcej zgryzoty niżeli przyjemności, więcej 
cierpienia aniżeli szczęścia, Oto masz ją tu; nie po- 
trzebuję jej. 

A brahma раді w gniew. Wypędził proszące- 
go wraz z kobietą, którą on ze sobą przyprowadził 
i zawołał za nim: 

— Urządź sobie życie, jak możesz! 

Lecz mężczyzna narzekał: 

— Niemożliwem jest żyć razem z tą istotą, 

Brahma zaś zaśmiał się tak, że kwiaty i trawy 
drámy. 

—— А rozłączenia także nie mógłbyś znieść! 

Więc mężczyzna ukrył twarz w dłoniach i mówił: 

— 7 kobietą życie jest piekłem, bez niej gorzką 
męką. O ja nieszczęśliwy! 

"ќу da żeglarzy napo- 
Wobec coraz częstszych podróży 
napowietrznych i poniewolnego, jak dotychczas wylą- 
dowywania zagranicznych gości w rozmaitych miejscach 
kraju, władze pomyślały o przepisąch paszportowych 
dla nich. Orzekają one, aby każdy aeronauta był 
zaopatrzony w legitymacyje, uwierzytelniające jego 
osobistość; inaczej będą zatrzymywani, aż do czasu 
sprawdzenia tożsamości osoby, balon zaś będzie 
opieczętowany. Przepisy te zakomunikowane zostały 
urzędom zagranicznym. 
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LISTY OD REDAKCYT. 

— D-rowi. Wierzbowsktemu w Będzinie. 
Ogłoszenie o szkole handlowej poleciliśmy dwukrotnie 
h ulic. Przy sposobności przypomina- 


liwieni, " pobiegli na nowo połączeni do 
Zala- 
spoczy- 


Licytacyje w obrębia gubernii piotrkowskiej, 


— W dniu 18 września (1 października) w ш, Piotr- 

kowie w domu pod № 338 przy ulicy Moskiewskiej na 

EG mebli, zegaru, lichtarzy it. d., od sumy 241 
5 kop. 

— 20 listopada (3 grudnia) w sądzie okręgowym 
piotrkowsl m na sprzedaż nieruchomości, położonych: 
1) we wsi Wymysłówek w pow. noworałomskim, od 
sumy 900 rb., 2) we wsi Borki lit. B., od sumy 4000 rb. 

— 9) 20 grudnia (2 stycznia) we wsi Sósnowicach 
pod X 144, od sumy 90000 rb. 

— 17 (30) września w m. Łodzi w domu рой N33 


6 ШЇ УЛДЫР IN % 39 
przy ùl, Piotrkowskiej na 5 CENY ZBÓŻ 


SSM (ik za korzec wagi Warszawskiej 
i podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego". 


Łódź 
Ruble i 


zedaż mebli, kasy oguió- | jarmaroznego, brukowego i mostowego w m 
domsku, od sumy 1819 rb. rocznie in miny 
s 7 


nieruchomości, poło 
у ul. Ogrodowej pod № 287/10. 1 

od. sumy 21000 rb. ZBOŻA 
- 2) 22 grudnia (5 stycznia 1909) przy ul, Zawadz: | 

17, od sumy 60000 rl 


р 
Lutomierskiej pod А 


e 1) przy nl. 
500 rb. 

21 grudnia (3 stycznia) prz 
-b-r/3, od su 150000 rb. i n 


kopiejki 


000 rb. i niżej, 


у | Pszenica wyborowa zd у |}, ER 
ul. Goltza ро п } 6.20—6.65 | ү5.әВ—54 
pa oe w | Rozkład Letni pociągów ШП Piotrków |; „в | 
Р lziernika w urzędzie p-tu brzeźińskiego od dnia 6 (19) Maja 1901 r. ань 430—115 lsg 115 
SENNA šumy тос ZKE Ойсһойха z Piotrkowa: |: ú browarniy 1.00—4.10 |) 

l Do Granicy 1 Sosnowca Do Warszawy na kaszę 380 |) 


12 m. 


jer. 5 w nocy kuryjer. 
4ш. cy osobowy 


Т w nocy osobowy 
rano osobowy 


Pabijanie 
i łąki, 4 
dowej і na 


ро poł. osobowy 
„15 po poł. osobowy 
4 po poł. pospiesz, 
6 m. 25 ро poł. osobowy 


zie p-tu łódzkiego na | 9 m. „ osobowy 
restanra w lesie zgierskim, ęstochowy 
0d 989 У р Przychodzą do Piotrkowa: fO Poleca się pierwszor: zędny a tani 
skiego 1) na ejskich, od sumy | OJ UO ANA | „Нобе! Angielski w miesci е 
1040 rb. 91 kop, wę targowego, | 12 m. 25 w nocy osobowy 11 m. 27 w nocy osobowy | stochowie, w blizkości dworca kolei z 
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do ks. han, 


zło z pierwsze- 
„ мр do nabycia 


od stacyl Baby jest 


oriopedy- 
e wyrabii Zawiadamia pp. kupców i obywateli, że powierzyła hurtową s 
OCTU na Piotrków frnie R. BOROWSKI, sklad арі 
w Piotrkowie ul. Petersburska; Hotel Wileński. 


KOPIJAŁY н 
LINIJE nade ушйн ży najpraktyczniejsze, najładniejsze, hygie- 
ШЕ WARSZAWA Senatorska 22, telefonu 964, 
są do nabycia 
шїї | Towarzystwa Prowodnik, } = 
Flora: (2—1) 
ааай, Fabryka Octu Spirytusowego на 
5. daż|biarka, Siewniki, Pługi Owuski- 
OSOBA narzędzia rolnicze, Chłodnik i Bań- 


ПЕ УЛЫ ЛУМ 
Мааа сиы 
SEGREGATORY, с 
KAŁAMARZE о 0 0 “ 
Шш ыл | | LINOLEUM „PROWODNIK 
OŁÓWKI 8" + т niczne i najtańsze pokrycie podłóg i schodów, 
озо ет " GŁÓWNE SKŁADY: 
OBBADKI +; ; 
ATRAMENTY то Менкі 16, үе 965, 
ami LODZ Piotrkowska 49, „ 60, 
w Skadze Mat, Pism, Julijan Meisel 
pray DRUKARNI ҮШҮ przedstawiciel 
i > takowych można oglądać 
zakład (ШШЕ Ortopedyemy | w. no Ош 0707070007 gratis i Manco: da W majątku 
De Reichsteina KALGKAWOLA 
улшо EAT do sprzedania wszystek inwen- 
i chorobami chirurgicznemi, tarz żywy i martwy. Krowy, Ja- 
ap YW eniami | PARA, LUDWIKA SPIESSA | SYNA бүр у ола 
PADWA w Tarchominie, pod Warszawą nia, Sieczkarnia, Źniwiarka, Gra- 
y [bowe Schütz Bedke, Brony całoże- 
lizne, Wozy, Ekzłyrpałory i inne 
ki do odstawy mleka, także Xo- 
„|miczyna pasłewna i Słoma. (з. з) 


Бе енди С yjonowane р Ё 
ku, posiadająca patent, mu: 


pod firmą i kilkoletnie dobre świ. 


niem, poszukuje lek 


„Warszawskie Biuro ШШ” ышка Wa зена 


w rynku. 


ў R ә СИ mm Niniejszem zawiadamiamy, że 

Otwarte w Warszawie przy ulicy А aa г * р 

kowej № 8, wprost. Niweałej: — Tetofonu | Fabryka OCTU SpirytUSOWEgO| BIURO NAUCZYCIELSKIE |NVdzie my polowanie w do- 

X 416. — Kantor otwarty od 9-ej rano J. Goldfreida A Karp skiej brach Xocierzowy dworskie iwło- 
- У. Hol d л. маг е] 


da 10 wiet SK ае У 
м ściańskie i Д 
= w Piotrkowie, dom W-ej Popowskiej | ү, о PY h 5 Chrzanowice 
ego numeru dołącza się arkusz ү 7 w Warszawie, Szpitalna № 3. 4 y í 
p Mowi Poleca wyroby swoje, jako bez szkodli- Michał; Cieszkowski. 
Sn Оер, wych przymieszek fabrykowane, czyste ај Poleca: nauczycielki, bony, oficyjalistki. 


«0 MILIJON Y». niedrogie. 


(52—36) ISprowadza cudzoziemki. (59—40) | (3-3) Tomasz Dębski. 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дозполепо Ценаурою. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Ocalony podróżnik Fryderyk Herman Walburg, zło- 
żył u władz w Plymouth zeznanie, że zbrodnia tu 
bezwarunkowo miała miejsce, i że on podejrzywa о to. 
owego drugiego podróżnego Władysława Ollertona, 
polaka noszącego angielskie nazwisko, osobistości nie- 
jasnej i wogóle mocno podejrzanej, Na czem pan 
Walburg. opiera swe oskarżenie, dotąd nie wiemy; 
w każdym razie, zły czyn, jeżeli istotnie był doko- 
nany, znalazł w sobie samym karę, gdyż ów Oller- 
ton utonął. „Јак, tylko otrzymamy bliższe szczegóły 
o tym tajemniczym wypadku, a otrzymamy je wkrót- 
ce, gdyż zapytaliśmy się 0 to naszego korespondenta 
w. Plymouth, ROLKAMI donieść naszym czytel- 
nikom». 

Gdym kończył tę zimną a współcześnie straszną 
dla mnie relacyję, burza dotąd szalejąca z niezwykłą 
mocą, rycząca piorunami, trzaskiem łamanych gałęzi 
u drzew i szumem ulewy, która dzwoniła po szybach 
okien, zdawała się uciszać. Deszcz tylko lał nieustan- 
nie i wśród martwej ү pokoju słyszałem jego 
plusk i szmer. Grzmoty już tylko z oddali dochodziły 
јак wściekłe pomruki pokonanego zwierza. 

Ale jeżeli burza w naturze cichła, to za to 
Ww р mózgu zerwała się stokroć potężniejsza, sto- 
sza i straszniejsza. Więc ojc mój oskar- 
żony, jest o zbrodnię, zbrodnię tajemniczą. i brzydką. 
Jakiż cel miał w dokonaniu tego szkaradnego zama- 
chu na całość okrętu, który go wiózł do pierwotnej 
ojczyzny? I czy istotnie ojciec go dokonał? Kto jest 
ten pani Fryderyk Herman Walburg, który śmiał tak 
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cając nagłe, posępne ciemności, jakie ogarnęły zie- 
mię a z nią pokój, w którym się znajdowałem. Ta 
ciemność nabawiła mnie zabobonnej, niczem niewytło- 
maczonej trwogi. Stałem przy oknie i z przerażeniem 
błądziłem oczyma po kątach tego pokoju, po. którym 
włóczyły się wielkie, długie cienie. Zatęchła woń 
piżma, wydobywająca się z otwartych szuflad szafki, 
z konotatnika, który wciąż trzymałem w ręku, ude- 
rzała mi na mózg i powodowała pewne odurzenie, 
jakby od narkotyku, Zdawało mi się, że przy akom- 
panijamencie grzmotów, trzasku piorunów, poświstu 
wichru i szumu deszczowego, z ciemnych kątów tego 
pokoju, wyjdzie ku mnie «śliczna Juli», rozpływająca 
się wciąż jeszcze. w wyobraźni mojej w niejasnych 
i niezdecydowanych konturach. Jakkolwiek zewnątrz, 
na dworze powietrze musiało się znacznie ochłod 
tu w zaciasnym, zamkniętym pokoju, panowała wciąż 
gorąca, parna atmosfera, nasiąknięta stęchlizną kilku- 
dziesięcioletnią i ową odurzającą wonią starego piż- 
ma, które z szuflad się dobywało. Chcąc dalej pro- 
wadzić poszukiwania, których za nie w swiecie nie 
mogłem йеп, trzeba było koniecznie światła, 
pokój bowiem w: ласа burzą ogarniały coraz 
większe ciemności. 

Miałem już zamiar pójść do siebie i przynie: 
1 тре, „80y, My ROPA Sa) że w. Jednym 


ki świec Кум Zapaliłem je i ї rozjaś feni zu- 
„pełnie cały pokój. Mogłem się więc dalej zająć mo- 
jemi poszukiwaniami. 
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W szufładzie tej, w której była książka do na- 
bożeństwa i konotatnik, nic więcej nie było. Otwo- 
rzyłem więc następną. Tu wśród -mnóstwa starych, 
popsutych, spłowiałych kwiatów sztucznych, kawał- 
ków tiulu, koronek i materyj, na samym dnie, zna- 
lazłem paczkę pożółkłych papierów, owiązanych nitką 
różową, Gdym ją rozwiązał, przekonałem się, że za- 
wiera sześć listów ojca, pisanych jego drobnem, ma- 
leńkiem pismem do «ślicznej Juli», jak ją stale na- 
zywał. Pierwszy list z datą 16 marca, pisany był 
z Krakowa i donosił o szczęśliwem przebyciu kordo- 
nu i o wypadkach, jakie tej ciężkiej i trudnej prze- 
prawie towarzyszyły. List kończył się temi słowy: 
«Piszę do ciebie najdro sza, najukochańsza moja Juli 
ten list, nie w: jedząc kiedy go otrz 
go wiadomą ci drogą i zapewne nie wcześniej jak 
za tydzień go odbierzesz. Gdzie ja będę wtedy? 
w Krakowie bowiem ani chwili dłużej zatrzymać się 
nie mogę i dziś j e uciekam do Wrocławia. Ztam- 
tąd do ciebie napiszę. Teraz błagam cię napisz mi 
kilka słów со? ц ciebie słychać, co się tam dzieje, 
czy nie jesteś niepokojona, jak sobie dajesz radę z ty- 
lu kłopotami, które na twoją młodą, zną główkę 
spadły, czy nie myślisz o mnie, czy mię zawsze ko- 
chasz? List wyślij wiadomą ci drogą i adresuj go 
do Wrocławia poste restante. Będę tam czekał na nie- 
go, choćby nie wiem na co przyszło mi się narazić. 
Czemuż cię moja śliczna Juli musiałem opuścić w chwili, 
gdy masz na świat wydać słodki owoc naszej wspól- 
nej, gorącej miłości? czemuż przy tobie nie jestem 
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wiek, Polak podobno rodem, noszący jednak angiel- 
skie nazwisko Ollertona. Na imię mu było Władysław. 
Drugi zaś był niemcem, nazwiskiem Fryderyk Her- 
man Walburg. Obaj udawali się do Plymouth. 

«Jak wiadomo od dnia 16 kwietnia po dziś 
dzień panowała najpiękniejsza pogoda przy lekkim 
wietrze wschodnim. Kapitan Tornton, który w swo- 


jem życiu najmniej pięćdziesiąt razy odbył drogę 


2 Hawru do Plymouth i z powrotem, znał tamtejsze 
morze jak własną kieszeń, Mimo to przecież zdarzył 
się dziwny, niewytłomaczony wypadek, że «Melbourne» 
rozbił się w pobliżu przylądka Bolt, tuż przy rafie 
podwodnej, zwanej Hope Cove. Katastrofa miała miej- 
sce w dniu 18 b. m. w nocy, między godziną 1-szą 
a 2-04. Okręt poszedł na dno z całym ładunkiem 
i z całą osadą. Ocalał tylko sternik Wels, cieśla okrę- 
towy Natan Atwik, zwany «Wilcze łyko» i jeden 
z podróżnych, niemiec Fryderyk Herman Walburg. 
Wszyscy inni wraz z kapitanem zginęli w falach oce- 
anu. Ocaleni opowiadają, zwłaszcza cieśla Atwik, że 
dno okrętu zostało przedziurawione w kilku mi jscach 
i to było przyczyną katastrofy. Należy podejrzywać 
zbrodnię, ale niepodobna dorozumieć się kto jej mógł 
się dopuścić. Kapitan Tornton miał opiniję prawego 
człowieka i dzielnego marynarza. 

W interesie jego leżało dostawienie kosztowne- 
go, bo blizko na 300 tysięcy franków ocenionego 
ładunku, od sprzedaży którego miał tantijemę. Dodać 
należy, że okręt w chwili rozbicia nie był zaaseku- 
rowany; dokonać tego miano dopiero w Plymouth. 


